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dres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Teiefon Nr. 396. 
iney należy adresować do Redakcyi „Naprzodu“, 
a prenumeratę, zamówienia i reklamacye do Ads 
ministracyi „Naprzodu“, Kraków, Bracka 15. 
'«dakcya rękopisów nie zwraca. koresponden- 
ty; bezimiennyckh nie uwzględnia, listów niec 
płaconych nie przyjmuje. 
Reklamncye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowe. 
Numer pojedynczy $ halerzy. 
Humer poniedziałkowy 4 halerze. 
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RZÓD 


Organ polskiej partyi socyśino-iomukratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz, 8 rano, a w po- 
niedziałki i dni poświątsczne © godz, 10 rane. 
Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15. 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy „Na: 
przodu“ pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanns; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro» 
aławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i 33, 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rne 
de la Varenne 38, 
uisty w sprawie inseratów i należytości za ogłc- 
szenia adrescwać należy: Dział inseratowy „Na- 
przodu“, Kraków, Poselska 15. 


po ÓW a = ë ë O | ||| 
S"renumoerata wynosi: W Erakowie (bez odsyłki): mieriącznie 1 korons #0 hal., 
Za dostawę do domu dopłaca się miesişcznies 4f hal. 


“G hal, rocznie 18 kor. ~- 


«ieuiącznie 2 kor, kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. 


kwartalnie 4 kor 
(WAUTACZY 
— W Niemczech: kwartalnie 7 marek, — 


Œ imnych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmisnę adresu dopłaca się 40 hal, — Dla robotni- 
ków w ©rakowie i Podeórzn tygodniowa prenumerata 40 kal. 
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Towarzysze! Obywateiei 


W poniedziałek dnia 17 listopada o godz. 6 
wieczór odbędzie się 
w ljeżdżaini „pod Kapucynami* 


WIELKIE 


z porządkiem dziennym : 

Przedłożenie wojskowe a parlament. 
Obywatele! Sprawa ta dotyczy najżywotniej- 
szych interesów całej ludności w państwie. 

Jawcie się jak najliczniej! 
Komitet partyt socyalno-demokratycznej. 
| aka 4 Rano ei ana LE 

Kraków, 13 listopada. 


Sensacyjne rew'elacye narodowych 
demokratów. 


Przed kilku tygodniam: pisał korespondent 
wiedeński „Słowa polskiego", znany agent 
prasowy do bardzo brudnych posług, że Koło 
polskie powinno głosować za powiększeniem 
armii austryackiej, bo przecież Austrya nie 
może pozostać w tyle poza innemi mocar- 
stwami. Przygwożdziliśmy wówczas natych- 
miast ten nowy objaw „myśli wszechpolskiej*, 
jakkolwiek podejrzywaliśmy, że koresponden - 
cya pojawiła się bez wiedzy redaktorów, — 
rzecz bowiem wiadoma, że „Słowo polskie* 
redaguje... listonosz, że każdy numer tego 
dziennika jest wierną fotografią poczty z dnia 
poprzedniego. 

Pemyliliśmy się. Artykuł korespondenta 
wiedeńskiego jest wyrazem zapatrywań całe- 
go stronnictwa narodowo-demokratycznego, 
bo oto w numerze 545 „Słowa polskiego" 
z 12 listopada b. r. pojawił się artykul wstę- 
pny, z którego dowiadujemy się, że nowy 
projekt wojskowy rządu austryackiego „ma 
być właściwie odpowiedzią dy- 
plomatyczną na pewne plany, o 
których mówiono na zjeździe w 
Rewlu i które w sferach rosyj- 
skich traktowane są poważnie“. 

Wiadomość ta jest sensacyjnem odkryciem, 
które bez wątpienia wywoła wśród ludności, 
zamieszkałej w Austryi, żywe zainteresowa- 
nie. Dopiero teraz dowiedziano się, dlaczego 
właściwie najbiedniejsza ludność ma znowu 
złożyć na ołtarzu militaryzmu kilkaset mi- 
lionów koron i kilkadziesiat tysięcy młodych 


a 


Ogłoszenia finseraty) kosztują cd miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier- 
wszy raz po 2C halerzy, uastępny po 16 hatlerzy, — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem pstitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki 
(prospekty i t. dò przyjmuje się za cev ð kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 
ggzemplarzy dla miejscowych preaumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


ludzi, wyrwanych na trzy lata ze spoleczeń- 
stwa. Narodowi demokraci, którzy zawsze 
wiedzą, to w trawie piszczy, odsłonili rąbek 
tajemnicy. Zapytacie może, skąd tak ważna 
wiadomość przedostała się do „Słowa pol- 


skiego“? W bardzo prosty sposób: redakcya 
| „Słowa polskiego“ pisze: 


Zśromadzenie ludowe 


„Domyślamy się, że nowa ustawa 
wojskowa ma być odpowiedzią...* 
| Zaraz potem zaś czytamy: „O sprawie tej, 
co da której mamy ważne i bardzo ciekdwe 
informacye, pomówimy osobno, tu zaś za- 
znaczymy, że nowa ustawa wojskowa, jako 
wyraz gotowości monarchii austro węgierskiej 
do odparcia wszelkich zamachów na całość 
jej terytoryum i jej stanowisko państwowe, 
byłaby wtedy dopiero odpowiedzią wymowną, 
gdyby ją chętnie i zgodnie uchwalono*. 

Ze słów powyższych, które mógł pisać tyl- 


lko jakiś półgłówek, można wymierzyć, jak 


głęboko już siedzą nasi narodowi demokraci 
w czarno-żóltym sosie. Wystarczy, aby im 
jakiś lokaj z burgu szepnął z tajemniczą mi- 
ną, że będzie wojna z Rosyą, a zaraz usły- 
szymy wywody  Jastrzębców - Popławskich- 
Dmowskich, dowodzące, że Austrya musi po- 
większyć armię, że między Austryą a Rosyą 
panuje teraz naprężenie dyplomatyczne, o 
którem wiedzą tylko Gołuchowski, Bilow i 
Jastrzębiec-Popławski. 

Rozwój narodowych demokratów w kie- 
runku czarno-żółtym przepowiedział już nie- 
odżałowany Feliks Daszyński w swej świe 
tnej broszurze, wydanej w Genewie w roku 
1889 pod tytułem „Pod pręgierz!“ Znajdu- 
jemy tam w prologu następujący ustęp, mo- 
gący być żywcem zastosowany do dzisiej- 
szych nacyonalistów : 

(Zabiera głos niebieskooki młodzieniec, przed 
którym leży ogromny czarny kapelusz a la Ga- 
ribaldi) 

Koledzy! Minęły piękne dni Aranjuezu... O, 
i ja kiedys byłem w Arkadyi.. I wy mnie py- 
tacie szyderczo, z hałasem, eo znaczy ten wielki 
kapelusz przedemną?... Ha, dobrze, więc wam 
powiem. Wiecie zapewne, że w wielu organi- 
zmach spotykamy się z t. zw. szezątkowymi 
organami, rudymentami, które najwidoczniej nie 
przynoszą żadnego zgoła użytku organizmowi. 
Są to pozostałości przechowane w walce o byt. 
a świadczącę niezbicie o przemianie gatunków. 
Taka przemiana zaszła właśnie eo do mojej oso- 
bistości, Dawniej byłem rewolucyonistą, rozczy- 
tywałem się w dziełach najskrajniejszych rosyj- 
skich pisarzy, prowadziłem nawet politykę czy- 
nu. Ale wkrótce poznałem całą mych zasad nie 
wygodę. Rzeczywistość była dla mnie rzeką, w 


| 


|której skąpawszy się, wylazłem co piędzej, jak 
| pudel z wody: frisch, fromm, froh, frei! 
le Zeledzy! Okjaśnię wam na przykładzie, co 
znączy polityka. Jak widzicie, kapelusz mój, 
jakkolwiek z wierzchu czarny, ma żółtą pod- 
szewkę. Potrzebuję go tylko przenicować (nieuje 
go i wkłada na głowę), ażeby zuienić się w 
c. k. anstryackiego partyzanta w przyszłej woj- 
nie z „Moskwa“. 
(Stasio Tarnowski zaciera w kącie dłonie. 
zyka gra c. k. hymn: „Boże wspieraj, 
ochroń ..*) 
Młodzieniec niebieskooki pomalował dziś 
nie tylko kapelusz, ale nawet i etykę swą 
na, czarno-żółto. Nawet mikroskopem nie 
możnaby już wykryć różnicy między stań- 
czykami galicyjskimi a narodowymi demo- 
kratami. 


TR ECARO RTTA NEI RTA R ZEE ETE 
W obronie prawdy. 


II. 

Wyłuszczywszy nasze żądania, Śmiało teraz 
twierdzić mogę, że reprezentanci pracodawców 
nie kierowali się dobrą wolą i nie poczuwali się 
do obowiązku wdzięczności dla wysłużonych pra- 
cowników. Tem śmielej podnoszę ten zarzut pu- 
| blieznie, że wydano „Oświadczenie* w tym sen- 
sie, iż my żądamy opróez pensyi 160 i 200 K, 
jeszcze dodatków w kwotach 160, 200 it. d. 
koron miesięcznie. Że stawiając skromne żądania, 
nie dybiemy na kieszeń naszych szefów, za do- 
wód niech służy wyrażenie się jednego z pod- 
pisanych na walnem zebraniu w Krakowie dnia 
11 października, które powtarzam w dosłownem 
|brzmieniu: „Jeżeli opuszezać procentów nie bę- 
jdziemy, jak się to dziś dzieje, jeżeli ustaną po- 
darunki dla lekarzy i t. p. uwłaczające nam nie- 
właściwości, wtedy mieć będziemy na dodatki 
gremialne*. (Przemówienie p. A. Weissa, apte- 
karza). 

Co do przyznania pracodawców, że wyzna- 
czyli dla 3-go, 4-go i 5-go okresu wyższe wy- 
nagrodzenie, aniżeli my żądamy, to twierdzenie 
to utrzymuję w mocy, nadmieniam jednak, że 
dotyczy ono jedynie tych miejscowości, które li- 
czą ponad 20.000 mieszkańców. Skoro jeszcze 
odtrącimy 60 koron za całodzienne ntrzymanie, 
to dojdziemy do wniosku, że w innych miejsco- 
wościach młodsi koledzy mają już wyższe wyna- 
grodzenie, jak to, które aptekarze obecnie ofia- 
rowują rutynowanym współpracownikom. Że nie 
|mogliśmy przystać na coś podobnego, rzecz na- 
jturalna, tak samo, jak na ów podział kraju na 
3 kategorye. Jeżeli taksa aptekarska, charakter 
magistra, jako wykonawcy pewnej gałęzi służby 
| administracyjnej, mającej na celu opiekę nad zdro- 


Mu- 


boże 


wiem publicznem, dalej funkcye, jakie spełnia, są 
wszędzie jednakie, to i wynagrodzenie jego nie 
powinno podlegać dzieleniu na kategorye, ska- 
zujące go przy zmianie kondycyi na takie skoki 
wstecz, jak np. z 230 K na 160 K miesięcznie. 
Na argument członków konferencyi, że są apte- 
karze, których nie będzie stać utrzymać współ- 
pracownika, odpowiem, niech pracują sami, jak 
tylu ich kolegów, nie bawiących się w dyrektor- 
istwa kas, burmistrzostwo i inne godności mało- 
i wielkomiejskie. My tak pragniemy żyć z pracy 
naszych rąk, a nie marnie wegeiować. 

Teraz kilka słów o tej emeryturze. Wycią- 
gnięciem na tapet podczas konferencyi tej spra- 
wy, pragnęli delegaci odwrócić naszą uwagę w 
inną stronę, a na wypadek rozbicia rokowań 
mieć przepyszny argument w zanadrzu przeciw- 
ko nam, nieopatrznie upierającym się przy do- 
datkach gremialnych. 

Oświadczam publicznie, jako referent tego u. 
stępu żądań, że ani ja, ani moi koledzy, nie 
mieliśmy ze strony naszych pełnomocodaweów 
upoważnienia do traktowania w tej sprawie. O 
takie pełnomoenictwo nie staraliśmy się zupełnie 
dlatego, że każdy magister farmacyi wie, że pe- 
lem do tego rodzaju starań nie jest ramiestni- 
ctwo lwowskie, lecz Izba deputowanych i mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych. Mamy zresztą w 
Galicyi coś trzy fundusze emerytalne, a żaden 
z nich nawet na parodyę funduszu zdobyć się 
nie może — z powodu braku środków. Do Lwo- 
wa nie jechaliśmy w celu obgadywania emerytur 
na wypadek niezdolności do pracy, tylko celem 
obmyślenia należytego wynagrodzenia zdolności 
do pracy. Tam było miejsce myśleć o skróceniu 
dnia pracy, podwyższeniu płac, które w przy- 
szłości pozwoliłyby nam regularnie uiszczać dość 
wysokie premie asekuracyjne. Nie wysłano nas 
do Lwowa, abyśmy wyszukiwali nowe wydatki 
bez sposobu pokrycia obecnych, lecz abyśmy wy- 
szukali pokrycie na obecne i przyszłe. 

Delegaci pracodawców w żaden sposób nie mo- 
gli — raczej nie chcieli — tego zrozumieć i 
dlatego rozjechaiiśmy się, nie nie zdziaławszy. 
Nie przeszkadza im to jednak spróbować ode- 
grania roli dobrodziejów; niebaczni, że w ten spo- 
sób narażają się na podejrzenie. 

Dużo innych i równie ważnych argumentów 
dałoby się przytoczyć, uwainiających nas od za- 
rzutu, jakoby dążyliśmy nieopatrznie do strejku, 
a tem samem działali na szkodę społeczeństwa. 

My użyjemy tego ostatecznego Środka jedynie 
dlatego, be zrobiliśmy to nader smutne doświad- 
czenie, że z naszymi szefami inaczej rady sobie 
nie damy. Przez 10 lat lojalnością nie zrobi- 
liśmy nie, tylko tyle, że nazwano nas „wyrodnem 
dzieckiem“, 


VERTS. 


Trzech muszkiećerów. 


74) 


oa—0-—. 


(Prawo przedruku i przekładu zastrzeżone). 


Niepozorny. cichy człeczyna, wielki tylko 
przy robieniu prawyborów, mały zaś w ży- 
tia eodziennem i milezący, teraz jakby urósł, 
spotężniał wyrazem oburzenia, które mu z oczu 
Skry wyciskało, z ust krzyk obrazy, krzyk 
energii niespodzianej. 

— To podłość! — wołał, ujrzawszy dwójkę, 
dumającą, na gruzach niedawnej świetności. — 
To łajdactwo! Cóż to, czy my bydło, aby 
Nas tak gnano, sprzedawano? Nie pozwolę 
lą to, nie pozwolę, nie pozwolę! 

— I ja przy panu, panie Hipolicie; — od- 
krzyknął wikary. — Nie dopuścimy, by ścią- 
Snięto na nasze miasto nieszczęście, za któ- 
Teby nas Pan Bóg ciężko pokarał! Nie! nie! 

— Cóż to oni sobie myślą? — krzyczał 
Kasyer, bijąc w stól pięścią. — Że kiedy ja 
tobię wybory, to już zupełnie jestem pozba- 
Wlony czci i wiary? Ja robię pro publico bo- 
%0, a takie łajdactwo, jak teraz, taka nikcze- 
Wność... 

Znowu drzwi się otwarły, wszedł, raczej 

Sunął się w kapocie swej mieszczańskiej 
Wiceprezydent Łupowa. 

_ — Moje panowie łaskawe! — wołał i rę- 
a ożył, jak do prośby. — Ta co tera be- 
żle? Ta cóże my zrobiemy ? Ta jak my te- 
Bo szwabskiego Habdanka obieremy, to nasz 


handel świńmi takuj ze wszystkiem dyabli 
wezmą! 
W głosie jego była prawdziwa troska i de- 


presya. 
— Nie damy się, panie Tyrkowski! — 
wrzasnął kasyer. — Cóż to, czy nas jest 


mało? Czy my lalki jesteśmy, psy na smy- 
czy? Nie mamyż własnego rozumu w głowie, 
sumienia w sercu? 

— Hy... 

Małomieszczanin, w którym od tylu lat 
ten rozum i to sumienie systematycznie za- 
bijano, teraz jakoś tych sil w sobie nie mógł 
odnaleźć. Stękał z cicha, patrzał frasobliwie, 
bezwładnie. W kasyerze i księdzu krew je- 
dnak kipiała. 

— Pójdę do miasta — wołał urzędnik. — 
Ludzi zwołam... 

— Ja — rzecze wikary — między chłopów 
skoczę... 

— Oka nie zmrużę, spokoju nie zaznam 
chwilki... 

— Zbierzemy jeszcze dzisiaj komitet nie- 
zależny ! 

— Pan Tyrkowski mieszczan będzie ob- 
chodził... 

— A co najważniejsza — krzyknął ducho- 
wny — że teraz i zwolennicy aresztowanego 
herszta z nami się połączą! I tak swego nie 
przeprowadzą, a mając między naszym kan- 
dydatem a tym wiedeńskim fircykiem... 

— Wybornie ! wybornie! 

Ostatnia myśl zaświtała im, jak zbawienie; 
kurczowo jej się chwycili. 

Wielicki doniosłość jej pojął. Odetchnął 
głęboko, pot otarł z czoła, po raz pierwszy 
przemówił : 


| — Dziękuję panom. 

| Podał im ręce. 

| — Panowie sii mi dodajecie... otuchy... 
— Do ostatniego tchu ja z panem mece- 

nasem — odrzekł pan Hipolit. — Ja urzędnik 

jestem, ale pokażę tym wielkim dygnitarzom... 

|Syn kowala jestem, a pokużę iym szlachci- 

COM... 

| — A ja dopiero teraz pokażę, co ja po- 

trafię! — wikary zawołał. — Będą się gnie- 

wać, ale ja nigdy nie pozwolę, aby indywi- 

duum takie... hulaka, bez Boga w sercu... 


—- Kiedy tak — wiceburmistrz Łupowa 
zaczął skrobać się w głowę — to i ja może... 
może i ja... 


Wielicki znowu po kolei ich ściskał. 

— I powiadacie, panowie, ze jest nadzieja ? 

— Jest! jest! Tego Habdanka wszyscy 

nienawidzą! A jeśli tylko chłopi z nami się 
połączą, co jest bardzo prawdopodobne... 
I co w znacznej mierze już od mece- 
nasa zależy — pochwycił pan Hipolit. — Nie 
wolno nam tracić ani sekundy... Całą noc 
musimy pracować! Teraz musi pan zacząć 
obchodzić kwatery... szukać prowodyrów... 
pokazać, co pańska wymowa potrafi... 

— O, — odrzekł Wielicki — już eo się 
I tego tyczy... 

Szarpnęło go, na ustach miał już frazes 
wojowniczy, energiczny. Podniósł głowę — 
i znów prędko ją na piersi opuści. 

-- Kiedy jest nas tak mało... tak strasznie 
mało — szepnął. 

Drzwi skrzypnęły. 

— Proszę ja też wielmożnego pana... 

Przed Wielickim stał służący kasyna z miną 
tajemniczą. 


— Co? cò tam? 

— A tam chtoś czeka! 

— Kto czeka? 

— Ano jakiś pan chce się z panem wiel- 
możnym widzieć! 

,— (o za pan? czemuż nie przychodzi? 

— Bo ja wiem? Siedzi sy w karecie, nie 
chce wyleźć i ino lo kazał oddać... 

Wielicki wziął do rąk bilet wizytowy. Pod- 
szedl do swiatła, odczytał: „N. N. pełno- 
mocnik szambelana Habdanka*. 

Wielickiemu ręka zadrżała. 

— Czego ten pan chce? — krzyknął do 
służącego. — Jak ma do mnie interes, to 
czerman nie przychodzi do mnie? 

— Bo ja wiem... 

-- Psiakrew — zaklął Wielicki i aż trząsł 
się ze zdenerwowania. Sto myśli, sto planów 
krzyżowało się, kotłowało w jego głowie. 

— Cóż się tam stało? — zapytał jeden 
z towarzyszów. 

— Czy może w sprawie wyborów? 

Wielicki na nich spojrzał, objął wzrokiem 
pustą salę, w której świeca dogasała, zosta- 
wiająe wrażenie cmentarzyska. 

— Przepraszam panów na chwileczkę — 
szepnął. 

Chwycił kapelusz, zarzutkę, wyszedł. 

Za kilka minut siedział w karecie swego 
kontr kandydata. Habdanka II. 

Tam rozpoczęła się konferencya żywa, go- 
rączkowa, choć niedługa. 

Tej samej nocy przyjaciel Szmucyana — 
nie żegnając się z nikim -— wyjechał z Łu- 
powa. 


(Ciag dalszy nastąpi.) 
rawa Z CON 00——m 


Mamy w zapasie tak dużo i tak ciekawych 
szczegółów dla niewtajemniczonych, że reprezen- 
tantów pracodawców posądzićby można o nieo- 
patrzność, a nie nas. 

Co do „zasadniczych powodów“, na które po- 
wołują się reprezentanci pracodawców w „Oświad- 
czeniu“, to pozwolę sobie przytoczyć zdanie, wy- 
powiedziane na konferencyi przez ich rzecznika: 
„w zasadzie uznajemy słuszność w żądaniu do- 
datków*. 

Tak więc nie nasz upór, nie zbyt wygórowane 
żądania, lub niechęć do ustępstw, lecz co inne- 
go będzie powodem, że lada dzień uchwycimy 
się ostatecznej deski ratunku ; ocenienie zaś, kto 
był tego powodem, ze spokojem oddajemy pod 
sąd opinii publicznej. 

Kraków, 11 listopada 1902. 

M. farm. Bolesław Jawornickt, 
redaktor „Kroniki farmaceutycznej”. 


Przed sądem tarnopolskim odbyła się dnia 
23 października rozprawa strejkowa przeciw 
dziewięciu chłopom z Rakowego Kąta (po- 
wiat husiatyński) o gwałt publiczny (!), "popeł- 
niony w ten sposób, iż sprowadzonych do roboty 
„strejkbrecherów* obrzucili oni kamieniami.) 

Przesłuchani jako świadkowie chłopi i żandar- 
mi zeznali, iż rzueano kamieniami, nie wiedzą 
jednak, kto rzucał. 

Na podstawie tych zeznań trybunał skazał 
dwóch obwinionych za gwałt publiczny: jednego 
na 4, drugiego na 3 miesiące ciężkiego więzie- 
nia; czterech obwinionych, za przekroczenie u- 
stawy kwalicyjnej, na areszt od 10 dni do 4 ty- 
godni; resztę uwolniono od winy i kary. 

Dnia 30 z. m. odbyły się przed trybunałem 
tarnopolskim następujące rozprawy: 1) Przeciw 
Michałowi Nagórniakowi z Wasylkowiee ad Hu- 
siatyn o gwałt publiczny, popełniony przez to, 
iż rzekł on do pewnego chłopa, by nie pracował 
w czasie strejku, gdyż mogą go strejkujący po- 
bić. Słowa te skwalifikowano jako zbrodnię, za 
którą przesiedział Nagórniak 10 tygodni w 
więzieniu śledczem. Na rozprawie zeznał 
świadek, iż Nagórniak przestrzegał go tyl- 
ko, by miał się na baczności. Wobec tego sąd 
uwolnił Nagórniaka od oskarżenia o gwalt pu- 
bliczny i tylko za przekroczenie $ 3 ust. koal. 
skazał go na 3 dni aresztu — po 10 tygodniach 
więzienia śledczego. 

2) Druga rozprawa odbyła się przeciw K. Mie- 
siącowi z Krogulca o gwałt publiczny, popeł- 
niony przez słowne pogróżki w ten sposób, iż 
do swego sąsiada powiedział: „Jak będziesz ro- 
bił we dworze, to będziesz tylko 3 dni żył“. 
Za to zasądził go trybunał na miesiąc ciężkiego 
więzienia. 

3) Trzecia wreszcie rozprawa odbyła się w 
tym dniu przeciw 2 chłopom o gwałt publiczny, 
popełniony przez słowne pogróżki, skierowane 
przeciw obszarnikom. Za to skazał sąd jednego 
na 3 miesiące, drugiego zaś na 6 tygodni cięż- 
kiego więzienia. 

Dnia 7 b. m. odbyły się przed sądem lwow- 
skim dwie rozprawy strejkowe przeciw 2 chło- 
pom o gwałt publiczny. Obie rozprawy zakoń- 
czyły się uwolnieniem obwinionych od zarzuco- 
nych im czynów. 

Z Brzeżan donoszą nam: W Brzeżanach 
przed senatem, złożonym z przewodniczącego 
radcy sądowego dra Frieda 1 wotantów radców 
Hermanowicza, Niwińskiego i Schwarza, odbyła 
się dnia 10 bm. rozprawa przeciw 18 wieśnia- 
kom z Lipowiec ad Przemyślany, oskarżonym o 
zbrodnię gwałtu publicznego) przez wymuszenie, 
o występek zbiegowiska przez nieposłuszeństwo 
władzy, wzywającej do rozejścia się i częścią też 
e obrazę żandarmeryi i wojska. 

Oskarżał prokurator Rojecki. Oskarżonych nikt 
nie bronił. Ze względu na znaczny materyał pro- 
cesowy wyznaczono rozprawę na 2 dni, gdy je- 
dnak oskarżeni, nie zdając sobie widocznie spra- 
wy ze swego postępku, zrzekli się przesłuchania 
powołanych przez siebie 7 świadków odwodo- 
wych, zawezwanych dopiero na drugi dzień roz- 
prawy, zakończyło się postępowanie dowodowe 
jeszcze w dniu pierwszym. Po wywodach proku- 
ratora, który między innemi oświadczył, że win- 
nych należy szukać gdzieindziej (?), zapadł wy- 
rok skazujący za zbrodnię gwałtu publicznego, 
za występek zbiegowiska, a w części i za obra- 
zę władzy — pięcin wieśniaków na 1l miesiąc 
ciężkiego więzienia, obostrzonego jednodniowym 
postem co tydzień, jednego zaś na 3 tygodnie 
ciężkiego więzienia, tak samo obostrzonego, nad- 
to jednego na 14 dni aresztu za występek zbie- 
gowiska, oraz za obrazę władzy. Dziesięć kobiet 
i jednego wieśniaka skazał trybunał na karę a- 
resztu przez 4 dni za występek zbiegowiska. 
Skazani wyrok przyjęli. 

* 
* * 
Statystyka procesów strejkowych. 

Lwowskie „Diło* na podstawie licznych spra- 
wozdań sporządza statystykę przeprowadzonych 
dotychczas procesów o strejki chłopskie. Wedle 
tego zestawienia wysokość kar więzienia i are- 
sztu, które spadły na strejkujących chłopów, 
przedstawia się w następujący sposób: 

97 chłopów zasądzono razem na 20 lat 
ciężkiego więzienia; 408 chłopów na 
18 lat aresztu; 177 chłopów uwolniono. Tych 
608 oskarżonych przesiedziało w areszcie śled- 
czym ogółem 76 lat i 9 miesięcy. 

Zestawienie to jest jednak nie dokładne; bra- 
kuje tam bowiem sprawozdań z wiełu sądów, 


Kraków, piątek 
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zwłaszcza zaś z złoczowskiego, który wymierza 
strejkującym najsurowsze kary. 

Jako najbardziej charakterystyczne dla sta- 
nowiska galicyjskich czynników rządzących wo- 
bec chłopów, przytoczyć można następujące 
procesy: 


pod zarzutem zbrodni gwałtu publicznego 10 
tygodni w areszcie śledczym w Tarnopolu; 
przy rozprawie skazany został tylko na 3 dni 
aresztu. 

Student Taniaczkiewicz, oskarżony o 
zbrodnię gwałtu publicznego, podburzania, obra- 
zy majestatu itp., siedział przeszło trzy mie- 
siące w śledczem więzieniu; przy rozprawie 
skazano go tylko za obrazę żandarma na 8 dni 
aresztu tudzież 8 K grzywny za kolportaż. 
A więc 3 miesiące więzienia śledczego, a 8 dni 
aresztu. 

Chłop Szwarok i ośmiu jego towarzyszów z 
Kobyłowłok oskarżonych było o występek zbie- 
gowiska. Najwyższa kara za to jest miesiąc 
aresztu; tymczasem Szwarok przesiedział trz% 
miesiące; przy rozprawie skazany został na 
14 dni aresztu. 

Możnaby przytoczyć mnóstwo podobnych wy- 
padków, w których trzymano chłopów miesią- 


rozprawie uwolnić ich, lub za drobne przekro- 
czenia skazać na kilka dni aresztu. 
uni 


Przegląd polityczny. 

Wybory czy szopka? We środę odbyły się 
w Niższej Austryi „wybory“ do sejmu z kuryi 
większej własności. „Wyborców“ było w 
całym kraju 214, z których 150 zeszło się 
w gmachu namiestnictwa w Wiedniu — i wy- 
brało szesnastu posłów, między którymi 
jest czterech hrabiów, pięciu baronów i trzech 
prałatów. A zatem na niespełna 15 wyborców, 
względnie na niespełna 10 wyborców obecnych, 
wybrano jednego „posła“! Zaiste, konstytucya 
austryacka okrutnie drwi sobie z ludu. 

Z pelską szlachtą — pruski łup. „Dziennik 
Berliński“, sumując cały szereg dokonanych w 
ostatnich czasach sprzedaży polskich dóbr szla- 
checkich w ręce komisyi kołonizacyjnej, zwraca 
uwagę na to, że u „stróżów opinii publicznej“, 
czyli w prasie polskiej zaboru pruskiego, stępi- 
ło się wtej kwestyi poczucie oburzenia, czy też 
spotęgowało poznanie własnej niemocy, przeko- 
nanie o niemożliwości przeszkodzenia takim tran- 


ranej na nich ze strony różnych po- 
stronnych czynników“ (ma tv znaczyć 
zainteresowanej szlachty? Red.). „Tem chyba— 
pisze ów dziennik — można tłómaczyć sobie obo- 
jętne prawie, kronikarskie zapisywanie faktów 
o dalszem zaprzepaszczaniu wielkich szmatów 
ziemi polskiej w ręce wroga wśród niecnych 
matactw ì krętactw, obliczonych na okłamanie 
opinii publicznej“. 


na maskowaniu transakcyj z komisyą przez po- 
zorną sprzedaż włości różnym podstawionym in- 
dywiduom, wśród których figurują szlachetnie 
urodzeni Polacy w guście osławionego Chrza- 
nowskiego z Wojdala. O bezczelności herbo- 
wych sprzedawczyków świadczyć może fakt, któ- 
ry „Dziennik Berliński“ przypomina, mianowi- 
cie: groźba pojedynku, którym były pan na 
Padniewie, Różański, chciał nastraszyć redakto- 
ra tego pisma, a to wskutek odsłonięcia prze- 
zeń matactw przysprzedażnych z agentem ko- 
misyi Kronheimem z Bydgoszczy. 

Najbardziej jednak oburza się „Dziennik* na 
hr. Maksymiliana Potworowskiego, który „wprost 
po sprzedaży swego majątku (figurantowi Szczep- 
kowskiemu) pojechał szukać szczęścia 
w karty do Ostendy*. 

Ita klika szlachecka w zaborze pruskim chce 
dziś cłami ogłodzić całe społeczeństwo, chyba 
po to, aby przez wyśrubowanie w ten sposób 
wartości ziemi — więcej judaszowych zgarniać 
srebrników. 

Zwycięstwo socyalistów wirtembarskich. 
Przy wyborach ściślejszych w Heilbronn wybra- 
ny został do sejmu wirtemberskiego towarzysz 
Schaffler. Otrzymał on 2577 głosów ; na je- 


oddano 2397 głosów. 
Sejm o większości socyalistycznej. W je- 


Schwarzburg-Rudolstadt, z 16 mandatów do sej- 
mu socyaliści zdobyli dziewięć, a za- 


leży w bardzo malowniczej okolicy gór turyng- 
skich, posiada 941 kilometrów kwadratowych i 
89.000 mieszkańców, prawie wyłącznie prote- 
stanckich Niemców; część ludności trudni się 
gospodarką leśną, hodowlą bydła i drobiu, rol- 


nictwem, oraz ogrodnietwem ; inna, bardzo zna- 
czna część pracuje w przemyśle. Jest w księ- 
stwie szereg różnych kopalń i kamieniołomów, 
dalej około 400 fabryk porcelany i blisko 300 
fabryk szkła, dalej fabryki maszyn, instrumen- 
tów naukowych i różne inne. 

Konstytucya jest stosunkowo dość postępowa : 
książę nie może zaprowadzać nowych ustaw, ani 
podatków bez zgody sejmu; z 16 członków sej- 
mu 4 jest wybranych przez obywateli, płacących 
najwyższe podatki, 12 przez ogół pozostałych 
wyborców. Wybory odbywają się eo trzy lata; 
w razie rozwiązania nowy sejm musi być zwo- 


łany w ciągu sześciu miesięcy. Ministerstwo od- 
powiedziałnem jest wobec sejmu. 


Chłop Nagórniak z Wasylkowiec przesiedział | 


cami w więzieniach śledczych po to, by przył 


sakcyom, mianowicie „wobec presyi, wywie-| 


Te matactwa, o których tu mowa, polegają | 


go przeciwnika, znanego burmistrza Hegelmaiera, | 
dnem z najmniejszych księstw niemieckich, w | 


tem większość. Księstwo Schwarzburg-Rudolstadt | 
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| 'Towarzyszów naszych czeka więc trudne a 
zaszczytne zadanie. Nie spodziewamy się cudów, 
|tem więcej, że większość socyalistyczna wynosi 
tylko jeden głos, a przytem działalność tego ma- 
luczkiego sejmu jest mocno ograniczoną przez 
ogólnopaństwową konstytucyę całych Niemiec. Je- 
dnakże żywimy nadzieję, że i w tak niedogo- 
dnych warunkach socyaliści, tworzący większość 
sejmu, zdołają dużo dobrego zrobić dla ludności 
pracującej. 

Wybory ściślejsze w Szwajcaryi. Przy wy- 
borach w St. Gallen wybrany został tow. Pa- 
weł Brandt. Ogółem więc w radzie narodowej 
szwajcarskiej zasiada obecnie siedmiu po- 
słów socyalistycznych, podczas gdy ich 
dotąd było tylko czterech. Że naogół liczba so- 
cyalistów w radzie narodowej jest tak szczupłą, 
to wynika stąd, że odpowiednio do stosunkowo 
niewielkiej liczby mandatów, okręgi wyborcze są 
stosunkowo duże, wskutek czego miasta i osady 
| przemysłowe bywają przegłosowywane przez gmi- 
ny wiejskie, które często głosują na radykała, 
łub demokratę, ale, jak dotąd, rzadko kiedy na 
socyalistę. Dlatego też w radach kantonalnych, 
oraz w radach miejskich głównych miast socya- 
liści są stosunkowo o wiele liczniejsi. 


Przegląd społeczny. 


Stosunki w rzeszuwskiej fabryce garbar- 
skiej. Z Rzeszowa piszą nam: Właściciel tu- 
tejszej garbarni E. Blum sprowadził na dy- 
rektora fabryki niejakiego Antoniego Mrkwę, 
którego sprawki piętnowała w swoim czasie 
wiedeńska „Arbeiter-Zeitung"*. Nowy ten dy- 
rektor odrazu dał się poznać robotnikom 
garbarskim z właściwj swej strony, obniża- 
jąc im zarobki. Kiedy robotnicy zwrócili się 
z zażaleniem do Bluma i zażądali dopłaty na- 
leżnych im pieniędzy, które postrącał im z 
zarobków Mrkwa — fabrykant dał następują- 
|cą odpowiedź: „Poprzedni dyrektorowie by- 
li durniami, ale ten mądry, bo wie, ile się 
wam należy*. Słowa te wywołały słuszne 
wzburzenie wśród robotników garbarskich, 
którzy postanowili energicznie zaprotestować 
przeciw temu postępowaniu wyzyskiwaczy. 


| Z sali sądowej. 

| Z nienawiści do teściowej — podpalaczką. 
| Rozprawa przed trybunałem przysięgłych w Kra- 
|kowie przeciw Wiktoryi Celarkowej, którą pro- 
kuratorya państwa oskarżyła o zbrodnię podpa- 
lenia, dokonaną z powodu nienawiści, jaką o0- 
skarżona żywiła kn swej teściowej, zakończyła 
się w czwartek 13 b. m. Przysięgli 7 głosami 
zaprzeczyli winę oskarżonej, wobec czego try- 
bunał wydał wyrok uwalniający. 

Eksploatacya patryotyzmu. Wczoraj odbyła 
się rozprawa apelacyjna przed sądem krajowym 
karnym wskutek odwołania Baranowskiego 
i Noska z powodu zasądzenia za oszustwo. 
Obydwaj zasądzeni byli w dniu 3 października 
aresztowani za to, że na kamieniu pamiątkowym 
| Kościuszki zbierali pieniądze od akademików i 
|studentów i w tym celu położyli na kamieniu 
| tackę, wieniec i zapalili kilka świeczek. Docho- 
| dzenia wykazały, że oskarżeni oddawna trudnili 
|się tym przemysłem, a zarobione pieniądze dzie- 
lili między siebie. Baranowski był już za zbro- 
dnię kradzieży karany 3-letniem więzieniem. 
| Nosek tłumaczył się, że nie mając utrzymania 
musi „wymyślać rozmaite projekta“. Trybunał 
| apelacyjny potwierdził wymierzoną Baranowskie- 
|mu karę 2-miesięcznego ścisłego aresztu. No- 
| skowi natomiast zniżył z 2-ch miesięcy na 3 
tygodnie. Jako okoliczność obciążającą przyjął 
| trybunał wyzyskiwanie uczuć patryotycznych. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 14 listopada. 1716. 
Filozof Liebnitz umiera. — 1831. Śmierć filozofa He- 
gla. — 1892. Kongres socyalistyczny w Berlinie. — 
| 1895. Liebknecht zasądzony za obrazę majestatu na 
4 miesiące więzienia. — 1901. Proces o zajścia wrze- 
śnińskie 

Uniwersytet ludowy im. Ad. Mickiewicza 
we Lwowie. Dziś odbędzie się w własnej sali wy- 
kładowej (Pasaż Mikolascha) od godziny 8 do 9 wie- 
|ezorem wykład inż. Sokolnickiego: „Koleje 
elektryczne*. 

Teatr miejski w Krakowie. 

Sobota: „Kładka“ (La Passerelle), komedya w 3 
aktach Fryd Giesac i Francis de Oroisset (nowość). 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Kamionka“, ko- 
medya w 4 aktach H. Meilhaca i S. Halevy (ceny 


i 
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tragedya w 5 aktach J. Słowackiego. 

Teatr ludowy z Krakowa w Tarnowie: 

Czwartek: „Szalony pomysł“. 

Piątek: „Dla świętej ziemi*. 

Sobota: „Dramat Liepianki*. 

W Rzeszowie: 

Niedziela: „Dziady* Miekiewicza. 

W przygotowaniu: „Małżeństwo na próbe“, 
„ Wesoły Ignaś*, „Piosnki tyrolskie*, 


Zakonnice uprawiają znachorstwo! W spra- 
wozdaniu wydziału Izby łekarskiej wschodnio- 
galicyjskiej za czas od 1 stycznia 1900 do 
1 lipca 1902 czytamy na str. 42 i 43 co na- 
stępuje: 

„Dr. Z. w Z. wniósł do Izby dnia 13 lipca 
1900 zażalenie, że siostry miłosierdzia 
utrzymujące przy klasztorze szpitalik, na szero- 
ką skalę zajmują się leczeniem, a roz- 
poznanie choroby i jej leczenie le- 
żą zupełnie w rękach jednej z za- 
konnie. O faktach tych zawiadomił wydział 


14 listopada 1962. 


popularne). — O godz. 7 wieczorem: „Balladyna“, | 


Izby c. k. namiestnictwo d. 22 listopada 1900 
do l. 591. (Sprawozdanie nie podaje co namie- 
stnietwo w tej sprawie zarządziło), A nieco da- 
lej czytamy: „Dnia 31 lipca 1901 wpłynęło do- 
niesienie dra Z. w Z. o partactwie sióstr 
służebniczek. Zakonnice te zajmują się le- 
czeniem okolicznych włościan, dostarczać miały 
zarazem leków i pobierały za to wyna- 
grodzenie. Izba zwróciła się w tej sprawie 
do e. k. namiestnictwa, które poleciło odnośne- 
mu starostwu przeprowadzenie dochodzenia. Sąd 
jednak po przeprowadzonem śledztwie wydał 
wyrok uwalniający. Starostwo zaś pod zagroże- 
niem kary zabronilo zakonnieom tru- 
dnić się nadal leczeniem*. 

Do dziś znane nam były takie oszustwa kle- 
rykalne jak: „mleko Matki Boskiej*, „Rady dla 
nieuków mających składać egzamina“, „Cudo- 
wne bibułki Matki Boskiej*, „Bilety jazdy do 
nieba“ itd., itd. Znane nam były takie fakta, 
jak męczeństwo Barbary Ubryk, porwanie Ara- 
tenówny itd., itd., ale jak nas poucza sprawo- 
zdanie Izby poselskiej, do zakresu działalności 
zakonów i klasztorów wchodz! i „pobożna kur- 
fuszerka*. Niechaj nikt nie sądzi, że autorami 
sprawozdania Izby lekarskiej są jacyś socyaliści, 
anarchiści lub inni „bezbożniey*, owszem są to 
ludzie tak nieskompromitowani, jak c. k. radca 
sanitarny dr. E. Festenburg, prezydent Izby 
lekarskiej, dr. Papeć, dr. W. Byłicki, do- 
cent uniwersytetu iinni. Te dwa wypadki przy- 
toczone w „Sprawozdaniu Izby“ świadczą do- 
statecznie, jak daleko polip klerykalny rozpo- 
ściera swoje macki. A ile wypadków podobnych 
nie dochodzi do wiadomości władz, wskutek te- 
go, że pokrzywdzeni lekarze niesumienną „kur- 
fuszerką* klerykałów, z obawy przed ich mści- 
wością nie donoszą o podobnych faktach wła- 
dzom. 

Z teatru miejskiego komunikują nam: So- 
botnia premiera „Kładka* należy do salonowych 
komedyj francuskich. Rzecz ta w tłómaczeniu 
Zygmunta Sarneckiego przedstawioną była przed 
miesiącem we Lwowie. 

W malarai teatralnej p. Spitziar pracuje z za- 
pułemm nad dekoracyami do „Nieboskiej kome- 
dyi* Krasińskiego, z której próby odbywają się 


-| równocześnie z „Kładką”. Pracownia krawiecka 


pod kierunkiem p. Rozwadowicza przygotowuje 
dla kilkudziesięciu osób grających i komparsów 
nowe kostyumy. 

Pierwsza posiedzenie nowego zarządu pod- 
górskiej Kasy chorych odbyło się w środę 12 
bm. Prezesem wybrany został tow. Ignacy 
Gross, zastępcą prezesa tow. Denekie- 
wicez. Reprezentanci pracodawców nie zjawili 
się na posiedzenie, zapewne w tej myśli, że 
zdekompletują posiedzenie. Sztuczka nieudała się. 

Polskie zgromadzenie ludowe odbędzie się 
w Wiedniu w niedzielę 16 bm. e godz. 9 rano 
w restauracyi Hambergera (V Śchlossgasse 5). 
Na temat: „Dochody i rozchody państwa* prze- 
mówi poseł tow. Ignacy Daszyński. 

„Wspólna nauka*. Stowarzyszenie kształcącej 
się młodzieży we Lwowie, urządza w niedzielę 
16 bm. w lokalu własnym przy ul. Ossolińskich 
1. 11 odezyt „O muzyce‘, ilustrowany produk- 
cyami wokalno-muzycznemi wybitnych sił arty- 
stycznych. Wstęp wolny dla członków i gości. 
Początek o godz. T'/, wieczór. 

Zgromadzenia w sprawie przedłożenia woj- 
skowego. We wtorek 12 listopada odbyli so- 
cyaliści wiedeńscy 9 zgromadzeń, na których 
omówiono stanowisko partyi wobec przedłożenia 
wojskowego, a jednocześnie z należytą stano- 
wczością potępiono znany napad policyi wie- 
deńskiej na dom robotniczy. 

Na tych zgromadzeniach przemawiali: tow. 
Wiktor Adler, posłowie tow. Daszyński, 
Schuhmeier, Ellenbogen, Hannich, 
Rieger, Seitz, Hybesz (po czesku), radca 
miejski tow. Reumann, tewarzyszka Schle- 
singerowa i inni. W samym okręgu Favo- 
riten, który w dzień wyborów był widownią 
zbrodni politycznych, odbyło się pięć wielkich 
zgromadzeń ludowych, gdzie przedewszystkiem 
przeciwko tym gwałtom protestowano. 

Policya tym razem nie zjawiła się wcale, na- 
wet komisarza na żadnem z tych pięciu zgro- 
madzeń w Favoriten nie było. Rezolucyę prze: 
ciwko przedłożeniu wojskowemu, a względnie ! 
rezolucyę przeciw gwałtom policyjnym wszędzie 
jednomyślnie przyjęto. 

Liczba osób zranionych w piątek przez poli- 
cyantów, wynosi 46. 

Niesłychany wyzysk. We wsi Czystopady 
(pow. brodzki) płaci miejscowy dzierżawca: 
Grosskopf, chłopom, którzy wychodzę 
do roboty z pługiem, tylko 25 ct 
dziennie za oranie pola. Jest to wyzysk, spo” 
tykany chyba tylko w Galieyi wschodniej. Wieś 
Czystopady jest własnością Tadeusza Cień" 
skiego, zachwalającego  wrzaskliwie przy 
każdej sposobności swą „miłość dla ludu“. 

Jeżeli jednak chłop doprowadzony tym w)” 
zyskiem do rozpaczy, zastrejkuje, wówczas pras* 
stańczykowska i narodowo-demokratyczna okrzy” 
czy go za „anarchistę* i zasypie denuncyacj* 
mi, iż dąży on „do zniszczenia żywiołu po! 
skiego“. 

Afera księcia Stanisława Radziwiłła. w 
sprawie pieniężnej afery księcia Stanisława P * 


dziwiłła, o którego niedoszłem małżeństw!” 
z hrabiną Henryką Chotek w stosownym 02% 
sie donosiliśmy, aresztowano w ostatnich dni% 

w Berlinie niejakiego Arnolda Neett6 A: 
pod zarzutem oszustwa i lichwy. Sprawą tą *% 


„Nr. 511. 


Kraków, piątek 


dja Się obecnie wiedeńskie sądy, gdyż w Wie-| 
3m operował Noettger, jako generalny pełno- 
nik Radziwiłła, starając się o znaczne poży- 
ka dla księcia i zakupując dłań domy. Między 
ny zakupil Noettzer dla Radziwiłła dwa do- 
-N V dzielnicy za 1,100.000 K i natych- 
25 obciążył je w towarzystwie „Gizela“ na 
000 K i 250.000 K. Sprawa zakupna by- 
był zwykle zawikłaną; ostatecznym wynikiem 
7 fakt, że książę Stanisław Radziwiłł otrzy- 
iù w gotówce 170.000 K, pozostał za to dłu- 
Sg półtora miliona koron i stał się 
Scicielem 2 domów, obciążonych znacznie po- 
ich rzeczywistą wartość. O tym miliono- 
( długu doniesiono listownie rodzinie Cho- 
l to stało się powodem zerwania utrzymy- 
Ma przez nią stosunków z Radziwiłłem. 
5 Wokat wiedeński dr. Grann, który prze- 
4, Wadzał proces o prowizyę dla agentów po- 
N uczących w kupnie tych domów, oświadcza, 
ci Tozchodzi się tutaj „o straszliwe na- 
„łSanie ze strony księcia Radzi- 
ittas i domaga się odstąpienia aktów tej spra- 
dn Sądowi karnemu i przesłuchania m- o- 
o arystokraty. 
ioettger operował także i na Węgrzech, ja-| 


Wym 
ték 


| szego wieczoru. Żeleński pokazał nam, że nie, 


we tory i stworzył pierwszy czysto narodową | 


niemiecką muzykę, tak Żeleński u nas stał się 
wskrzeBicielem, a raczej twórca szkoły polskiej, 


bo chociaż Moniuszko był też bardzo narodowy, wany arcybiskupem i metropolitą w Czer- 


ale do końca jego działalności na polu kompo- | 
zytorskiem przebijały się ciągle wpływy wło- 
skie, gdy tymczasem Żeleński zupełnie idzie 
inną drogą. W początkowych korapozycyach na- 
szego mistrza czuć się daje, że wzorował się na 
Bachu, Beethowenie, Weberze i po części Wa- 
gnerze, ale to tylko w samych pierwocinach 
jego działalności. Już po napisaniu „Konrada 
Wallenroda“, szczególniej w pieśniach Żeleński 
staje się samym sobą i stwarza własną szkołę, 
która w dziejach literatury muzycznej światowej, 
a polskiej specyalnie odegra ważną rolę i zo 
stawi niezatarte wspomnienie. 

Zdaje mi się, że tak Trio E-dur jak i Sona- 
ta, dotąd nie były w Krakowie wykonywane, | 
dlatego też były największą atrakcyą wczoraj- | 


tylko na punkcie pieśni, muzyki symfonicznej i | 
opery jest znakomity, ale i na polu muzyki ka- 
meralnej może też śmiało ubiegać się o pierw- | 
szeństwo z żyjącymi kompozytorami. Wytworna | 
p P . h . | 
forma, płynność fraz i wogóle znakomita faktu- | 


5 seneralay pełnomocnik Radziwiłła i układał 
aS Z pewnym węgierskim arystokratą o kupno 
nij za 900.000 K dla Radziwiłła. Ponieważ 
k "nak właściciel żądał zapłacenia gotówką przy- 
„j mniej połowy tej sumy, a Noettger na wek- 
> Z podpisem Radziwiłła nie mógł uzyskać po- 
„-<bnej kwoty, sprawa się rozwiała. Noettger 
mn ggier pojechał do Wiednia, aby tam z lep- 
„*"m powodzeniem przeprowadzać milionowe 
Tansakcye. 

Protest dziennikarzy. Niemieckie towarzy- 
Iwo dziennikarzy śląskich, wystosowało protest 
* parlamentu niemieckiego przeciwko znanemu 
„„barzyńskiemu obejściu się władz z redakto- 
*m „Górnoślązaka* Hofmanem, którego w kaj- 
fanach transportowano do gmachu sądowego w 
Ytomiu. 

; Towarzystwo zwraca uwagę na to, że oświad- 
zenia i rozporządzenia zastępców rządu pru- 
dy; SO po eałym szeregu protestów związków 
s„ennikarsko literackich, oraz interpelacyi w 

Prawie Bredenbecka (redaktora socyalistycznej | 
>Rhejn- Westphilische Arbeiterzeitung*, również 

óczonego w kajdanach), tak mało wpłynęły 

è zmianę obecnego położenia, iż podobne fakty 
„084 się powtarzać; żąda zatem reform, które- | 
(Y usunęły niegodne stanowisko, narzucone 
Sziennikarzom w Niemczech. Przy tej okazyi 
w następujący sposób przedstawia przyczynę 

g0: 

„Dopóki według niemieckiego prawa karnego 
= przestępstwa prasowe będą wymierzane te 
Same kary, co przy czynach karygodnych, po- 
odzących z pobudek niemoralnych, dopóki 
zy wymierzaniu kary dziennikarze i literaci, 

azani za przestępstwa prasowe, bezustannie 

dą musieli znosić niegodne obchodzenie się 
nimi, dopóki organa władzy wykonawczej dla 
ledostatecznej instrukcyi nie będą umiały roz- 
Ożniąć między dziennikarzami literatami, ska- 
tanymi za przestępstwa prasowe, a zwykłymi 
tbrodniarzami, dopóty będą się bezustannie zda- 
'zały podobne zajścia do tych, przeciw którym 
totestujemy*. 


„Zgromadzenie udowe w Krakowie odbędzie 
tẹ w poniedziałek dnia 17 bm. w Ujeżdżalni 
> d Kapucynami o godz. 6 wieczorem. Na po- 
żądku dziennym: Przedłożenie wojsko- 
ea parlament. Bliższe szczegóły doniosą 
szę, 
„ Interwiew z Michajłowskim. „Echo de Pa- 
8" ogłasza interwiew z Michajłowskim, który 
OŚwiądczył, że komitety macedońskie w Bułga- 
yi rozporządzają 5000 uzbrojonych ludzi, któ- 
ży podezas zimy dalej będą walezyli. Michaj- 
owskij jednakże podniósł, że bez poparcia Fran- 
"li Anglii Macedończycy niczego nie osiągną. 
p Stowarzyszenie pomocy naukowej dla 
lek zawiadamia członków swoich, iż w piątki od 
Niziny 6—8 wieczorem odbywać się będą w redakcyi 
vowego Słowa“, ulica Szewska 21, pogadanki z za- 
©su kkwestyi kobiecej, oraz sprawozdania z nowszego 
4 Chu nmysłowego w kraju i zagranicą. Najbliższe 
<branie odbędzie się w piątek dnia 14 listopada b. r. 
Sgadankę zagai p. Adela Bandrowska, oraz p. Ma- 
Ra Markowska. Wstęp wolny dla członków Stowa- 
_Yszenią oraz dla gości przez nich wprowadzonych. 


Gabryelski (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
bryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
Wiedeńską po 300 złr. 


Z literatury i Sztuki. 


Wieczór kompozytorski Władysława Żeleń- 
kkiego. Prawie co rok Żeleński daje sposobność 
takowskiej publiczności w wieczorach kompo- 
Storskich zapoznać się z jego nowymi utwo- 
Śmi, Popularny twórca „Goplany“ i „Janka“ 
Ie spoczywa na zasłużonych laurach, lecz nie- 
tordqowaną pracą ciągle przysparza wiele arcy- 
ter rodzimej literaturze muzycznej. Żeleński 
że być przykładem młodemu pokoleniu, jak 
Mlęży służyć ukochanej sztuce i jak ją winno 
iej pojmować; silnie zarysowang indywidualno- 
4 twórczą wskazuje drogę, po której młodsi 
p uni postępować drogę zalecającą się 
tostota, szczerością, a pełną poezyi i na- 
ienia, oraz głębokiej wiedzy. Tak, jak We- 

Er niemieckiej literaturze muzycznej nadał no- 


a. 


| szczególnych krajach. Wszechniemcy nigdy się 


|wa została wyczerpaną. 


ra wyżej wymienionego Tria i Sonety, stawia | 
oba te utwory w rzędzie pierwszorzędnych dzieł 
tego rodzaju. O pieśniach nie będę się rozpisy- 
wał, bo zbyt to juź oklepany frazes, że Żeleń-; 


Wiedeń, 13 listopada. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby posełskiej zawiadomił prezy- 
dent Vetter, że poseł Repta, zamiano- 


niowcach, został tem samem powołany do 
Izby panów i przestał być członkiem Izby, 
poselskiej. Zgłoszono następujące 

wnioski i interpelacye : 

Posel Zazworka zgłosił wnioski nagłe 1) 
w sprawie bezrobocia, 2) domagający się za- 
prowadzenia ubezpieczenia na wypadek sta- 
rości lub niemocy dla robotników rolnych. 

Poseł tow. Pernorstorfer zapytuje prezy- 
denta, Izby, czy nie zechciałby skłonić prezy- 
denta gabinetu do zarządzenia, aby dyrektor 
policyi wiedeńskiej zjawił się w Izbie i był 
obecny podczas obrad nad wnioskami w spra- 
wie zachowania się policyi wiedeńskiej w 
cząsie ściślejszych wyborów do sejmu w dziel- 
nicy Favoriten. 

Prezydent Vetter odpowiada, że wydelegowany | 
zostať radca polieyi, który będzie obecny w 
Izbie jako reprezentant rządu podczas obrad. 

Poseł Skene, jako przewodniczący komisyi 
ekonomicznej zgłasza nagły wniosek, aby spra- 
wozdanie komisyi o handlu terminowym zbożem, 
która wczoraj uchwaliła projekty w myśl uchwał 
Izby panów wziąć zaraz pod obrady. Nagłość 
wniosku po krótkich rozprawach uchwalono. 
Treść wniosku będzie traktowaną po załatwie- 


ski jest najlepszym naszym pieśniarzem , więc, 
nie trzeba pieśni tych poddawać pod analizę, | 
bo wszystkie są piękne i pełne nastroju, posia- | 
dają równowagę stylową, koloryt i zapał iście ' 
młodzieńczy. 

Wykonanie Tria i Sonaty było pod każdym 
względem godne jak najgorętszego uznania, wi- 
dać, że profesorowie Wierzuchowski i Skarzyń- 
ski con amore wystudyowałi powierzone im u- 
twory, część fortepianową objął sam kompozy- 
tor i świetnie wywiązał się z trudnego zadania. 
W obydwóch utworach była jednolitość i giębo- 
kie odczucie, eo czyniło piękną harmonijną ca- 
łość. Strona wokalna spoczywała w rękach pan- 
ny Z. Pilarskiej. Uczennica Żeleńskiego panna 
St. Spławińska wykonała poprawnie i z przeję- 
ciem się Pożegnanie i Scherzo na fortepian. 
Wszystkich wykonawców, a szczególniej same- 
go mistrza owacyjnie przyjmowała licznie zebra- 
na publiczność. 2m. 


Rada państwa. 
(Telefonem). 


Wiedeń, 13 listopada. (Koniec wezorajszego 
posiedzenia Izby posłów). 


Dyskusya nad deklaracya rządu. 

Poseł Bareuther (mówca generalny pro) o- 
świadcza, że z wczorajszej mowy prezydenta 
ministrów niczego ponad dawne jego oświadcze- 
nie z dnia 19 z. m. się nie dowiedziano. Mów- 
ca wytyka jako wielki błąd, że przy wprowa- 
dzeniu w życie konstytucyi nie położono naci- 
sku na niemiecki język, jako język państwowy 
przez co zyskałoby się było wiele czasu do pło- | 
dnej pracy. W wielojęzycznych Węgrzech lub 
Rosyi istnieje język państwowy, tymczasem ję 
zykowy zarys dra Kórbera zmierza jeszcze ku 
ograniczeniu języka niemieckiego. Do zaprowa- 
dzenia wewnętrznego języka urzędowego cze- 
skiego nie mogą Niemcy się przychylić. Naprzód 
należy ustawowo ustanowić niemiecki język, jako | 
język państwowy, a dopiero potem możnaby 
myśleć o rozwiązaniu kwestyi języków w po- 


z tem nie taili, że żądają ścisłej łączności z pań- 
stwem niemieckiem; jeżeli w tem państwie (tj. 
w Austryi) hegemonia przypadnie w udziale | 
Słowianom, to będziemy woleli należeć do pań- 
stwa niemieckiego. (Wszechniemiec poseł B er- 
ger woła: „Heil den Holenzoliern*). 

Poseł Stransky (mówca gener. contra) o- 
świadcza, że dyskusya nie doprowadziła do 
żadnego wyjaśnienia. Gdy prezydent mini- 
strów wręczył stronnictwom swe zarysy, by- 
lo już jasnem, że jest przesilenie i stwier- 
dzono, że niema mowy, aby obecnie myśleć 
o pracy. Z trzech wielkich zadań, do jakich 
rząd został powołany, żadne nie zostało za- 
łatwione. Konflikt językowy nie tylko nie 
został usunięty, ale raczej się zaostrzył. Au- 
stro-węgierska ugoda nawet między rządami 
nie została omówioną, a sanacya parlamen- 
tarnych stosunków nie udała się rządowi. 
Nie pozostałoby więc rządowi nie innego, 
jak udać się do korony z prośbą, by posta- 
nowiła o dalszym losie Izby. Mówca polemi- 
zuje z wczorajszymi wywodami prezydenta 
ministrów i wskazuje, że po stronie czeskiej 
musi być zwycięstwo, ponieważ Czesi nicze- 
go innego się nie domagają, jak tylko ró- 
wnouprawnienia. (Żywe oklaski u Czechów). 

Celem faktycznego sprostowania przemawiali 
poseł Biankini, Choc i Mazorana, poczem r 


Posła Choca przywołał przewodniczączy za 
obraźliwe wyrażenie się o prezydencie gabi- 
netu do porządku. 

Następnie odpowiadali ministrowie: handlu 
Call, kolei Wittek na szereg interpelacyj. Mię- 
dzy innemi minister Call odpowiedział na in- 
terpelacyę posła Krempy i tow. w sprawie zby- 
tniego przeciążenia listonoszy w Galicyi w do- 
ręczaniu urzędowych papierów. 

O godz. 5 po południu posiedzenie zamknię- 
to. Następne dziś o godz. 11 przed południem 


¡na tablicach kolei państwowych w celu po- 
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niu innych wniosków nagłych. 

Poseł Stein w wniosku nagłym domaga się, 
aby komisya dla udzielania zapomóg dla klęsk 
elementarnych w przeciągu 48 godzin zdała 
sprawę z petycyj i wniosków jej przedłożonych. 
Po krótkiej dyskusyi nagłość i w niektórych 
punktach treść wniosków uchwalono. 

Wniosek magły z powodu dwujęzycznych 
napisów. 

Z kolei przystąpiono do rozpraw nad nagły- 
mi wnioskami Kindermana itow.i Hofera 
i tow. w sprawie dwujęzycznych napisów na 
niektórych kolejach lokalnych w Czechach. 

Uzasadniali wnioski nagłe posłowie: Hofer 
i Bacher, zastrzegając się przeciw dopuszczal- 
ności napisów czeskich na kolejach państwo- 
wych. 

Minister kolei Wittek powołuje się na roz- 
porządzenie co do dwujęzykowych napisów 


rządku i bezpieczeństwa publiczności. 

Przemawiał następnie Kaftan i Ziczkar prze- 
ciw  nagłości, poczem przemawiali generalni 
mówcy Mastalka przeciw i Głóckner za. 

Bójka między Czechami a Niemcami. 

Podczas faktycznych sprostowań poseł Gróssl 
posprzeczał się z posłem Sehnalem. 

Przyszło do ostrej wymiany słów. Poseł Sehnal 
nazwał Niemców „deutsche Schweine“. Wszech- 
niemcy rzucili się na Sehnala i potrącili go 
tak silnie że upadł na ławkę. Następnie przy- 
szło między Niemcami a Czechami do bójki. 

Wobec wrzawy wieeprezydent Zaczek prze- 
rwał posiedzenie. Wrzawa nie ustała jednak i 
po przerwaniu posiedzenia. Po kwadransie otwarł 
wiceprezydent posiepzenie na nowo. 

Prezydent wyraził ubolewanie z powodu zajść 
jakie miały miejsce i przywołał Schnala do po- 
rządku. 

Po faktycznych sprostowaniach przystąpiono 
do głosowania. Nagłość wniosku odrzucono. 

Następne posiedzenie jutro o godz. 11 przed 
południem. 


Telegraf i telefon. 


s Sprawa posła Lupu. 
Lwów, 13 listopada. „Kuryer lwowski“ do- 
nosi: Lwowski wyższy sąd krajowy odesłał 


l4 listopada 1902. 


szarach. Ludzkie obchodzenie się z żołnierza- 
mi usunęłoby znaczne straty, któreby powe- 
towały podwyższenie rekrutów. W X korpu- 
sie w Przemyślu szerzą się w tak zastrasza- 
jący sposób samobójstwa, okaleczenia się, 
dezercya, maltretowanie i ciężkie zbrodnie, 
popełniane na żołnierzach, które w r. 1901 
wykazują w tym korpusie tak znaczną liczbę, 
że każdego to zastanowić musi. Wkońcu 
przemawia także przeciw podwyższeniu listy 
cywilnej na lat 10, ponieważ Węgrzy mie- 
liby związane ręce w razie zmiany na tronie. 
Debata cłowa. Zamach agraryuszów 
Berlin, 13 listopada. Parlament po dłuż- 
szej ożywionej dyskusyi ukończył obrady nad 
$ 8 ustawy cłowej, poczem przystąpiono do 
dyskusyi nad $ 9. Na końcu posiedzenia przy- 
szło do bardzo burzliwej sceny, ponieważ po- 
sel Spa hn wniósł, aby jako pierwszy punkt 


| porządku dziennego następnego posiedzenia 


postawić wniosek Aichbichlera z centrum o 
zmianę regulaminu izbowego w spra- 
wie przeprowadzania imiennych głoso- 
wań. 

Poseł tow. Singer protestuje przeciw te- 
mu i oświadcza, że wniosek Spahna oznacza 
naruszenie regulaminu. Wniosek Aichbtchlera 
nie powinien mieć pierwszeństwa przed inny- 
mi wnioskami inicyatywy, wniesionymi przez 
wielu innych posłów. Oprócz tego wniosek 
Aichbńchlera sprzeciwia się także konstytucyi 
i narusza powagę parlamentu. 

W bardzo burzliwej dyskusyi brali udział 
posłowie Stadthagen, Spahn, Barth 
i Bebel. 

Tow. Bebel ostro atakuje stronnictwa 
większości i oświadcza, że w razie, gdyby 
wniosek Aichbńchłera został przyjęty, socya- 
liści żądać będą, aby przy każdym przedmio- 
cie, przy każdej sposobności Izba była zawsze 
w komplecie. Oprócz tego zażądają 700 imien- 
nych głosowań. 

Jeżeliby stronnictwo Liebermanna osiągnęło 
większość, to mogą nastać takie stosunki, 
jakie istnieją w austryackiej radzie państwa. 

Po dłuższej jeszcze dyskusyi na wniosek 
posła Singera głosowano imiennie nad wnio- 
skiem posła Spahna i przyjęto go 18% 
gł. przeciw 67. Na porządku więc dzien- 
nym następującego, dzisiejszego posiedzenia 
Izby, jako pierwszy punkt znajduje się wnio- 
sek Aichbńchlera, dotyczący zmiany regula- 
minu. 

Strejk górników we Francyi. 

Lille, 18 października. Urzędowo donoszą: 
Około 1.000 górników zjechało do kopalni. Pro- 
klamowano powszechny powrót do pracy. 


Rusyfikacya Finlandyi. 

Sztokhołm, 13 listopada. Jeden z tutejszych 
dzienników donosi z Helsingforsu: Jak słychać 
trzy finlandzkie trybunały apelacyjne, które do- 
tychczas wyłącznie były obsadzone sędziami fin- 
landzkimi, zostaną wkrótce zwinięte, a w ich 
miejsee utworzony zostanie jeden trybunał ape- 
lacyjny dla całej Finlandyi w Helsingforsie, a 
sędziowie będą w połowie Rosyanami i Finland- 
czykami. 

Sprawa Mascagniego. 

Nowy Jork, 13 listopada. Mascagniego wczo- 
raj na wniosek jego impressario, Józefa Shmith, 
ponownie aresztowano, jednak za ponowną 
kaucyą znowu wypuszczono na wolność. 

Rzym, 13 listopada. „Tribuna* donosi, że 
Mascagni wystosował do prezydenta mini- 
strów Zanardelliego telegram, w którym prosi 
rząd o ochronę przed postępowaniem, które- 
go on padł ofiarą. Zanardelli odpowiedział, 
iż rząd interesuje się tą sprawą i, jak zape- 
wnia „Tribuna*, minister spraw zagranicz- 


już akta w sprawie posła Lupu czerniowie- 


|ekiej prokuratoryi państwa w celu wytocze- 


nia mu procesu o przekroczenie z $ 32 ust. 
karnej. 
Zamach rewolwerowy. 

Lwów, 13 listopada. 17-letni praktykant fry- 
zyerski Józef Małecki, zaczaiwszy się około 8 
rano w sieni domu przy ulicy Teatralnej 7, 
strzelił z rewolweru do przechodzącej 14 letniej | 
Klaudyi F. Kula przeszła koło lewego ucha. 
Małecki chciał ukryć rewolwer na pierwszem 
piętrze domu i zbiedz, lecz go przytrzymano. 
Sprowadzony na policyę początkowo nie chciał 
dawać żadnych wyjaśnień, dopiero po chwili opo- 
wiedział, że strzelał do Kłaudyi w zamachu 
morderczym, gdyż ta w sierpniu kazała mu po- 
zbawić się życia. W rzeczywistości dnia 9 sier- 
pnia Małecki usiłował sobie odebrać życie i le- 
żał kilka tygodniu w szpitalu. Kula pozostała 
mu w głowie, gdyż jej w szpitalu nie wyjęto. 
Przyczyną zamachu samobójczego, jakoteż za- 
machu mosderezego ma być nieszczęśliwa miłość. 

Katastrofa w kopalni. 

Gliwice, 13 listopada. Ubiegłej nocy nastą- 

pił w kopalni „Królowa Ludwika* w Zabrzu 


nych Prinetti podjął natychmiast w tej spra- 
wie kroki. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


+ Sądu przemysłowego, bacz- 
SESOFÓWIE ność! W niedzielę d. 16 listo- 
pada o godz. 10 rano odbędzie 
się w lokalu Związku Stow. robotn. (Mały Rynek 6) 
Zgromadzenie poufne, na które zaprasza się 
wszystkich asesorów. Porządek dzienny: Sprawa 
podwyższenia dyet dla asesorów. Sprawo- 
zdanie z rocznego walnego zgromadzenia asesorów w 
Wiedniu. Dyskusya. 
pz. W niedziele dnia 28 b. m. urządza 
stow. „Siła“ wielki bal ludowy za zaproszenia- 
mi w lokalu stow. robotniczych, przy ul. Dobromil- 
skiej 15. Początek o godz. 7 wieczór. Wstęp dla męż- 
czyzn 36 ct., dla kobiet 15 ct. 

Na zabawie będzie wielka tombola i sprzedaż kwia- 
tów, Czysty dochód ofiarowany na pi- 
sma robotnicze. 

Fanty na tombolę należy składać na r 


ękę tow. 
Teodora Ciska i Maurycego F asta. - 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada), 


wybuch gazów, przyczem dwaj robotnicy zgi- 
nęli, a 5 zostało poranionych. 
Sejm węgierski. 

Budapeszt, 13 listopada. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu w dalszym ciągu toczyła 
się dyskusya nad prowizoryum budżetowem. 
Między innymi przemawiał poseł Pichler 
(stron. niezawisł.). Mówca zwalczał wspólność 
cłową z Austryą. Sprzeciwia się także pod- 
wyższeniu kontyngentu rekrutów. Skarży się 
na agitacyę wszechniemiecką i pansławisty- 
czną, oraz antywęgierską w austryackich ko- 


Dobry politurnik otrzyma zaraz stałą, do- 
brze płatną posadę w składzie fortepianów 
Z. Gabryelskiego (35, Rynek główny, Kra- 
ków). 


Stefania arth 
Leon Riesam 


zaręczeni 


Kraków. Podgórze. 


Krasoów. 


<<. 


piątek 


Za tresć ogien rednkcyz 
paz z y 


E KAŻDY SAMODZIELNYM DRUKARZEM 


|Memi przyrządami z czcionek kauczuk. może każdy natychmiast 
drukować: Karty wizytowe i adre- 
aowe zawiadomienia, okólniki, 
urzędowe wezwania, koperty, za- 
ea na zgromadzenia, ete. 

Zawierają więcej czcionek niż inne 
drukarnie tego rodzaju będące 
w obiegu handlowym. Ceny wraz 
ze wszyskiemi przynależnościami 

są następujące ! 

z czcionek złr. | zezcionek zlr. 


PROSZĘ ZAŻĄDAĆ | 


szyneryą do linio- i 
wania 1 numerowa- 
nia, Szablony, obcę- 
gi do piombowania, 

tempie do wypala- 
nia, Prasa da wy- 
gniatania druków, 
klisze do każdej od- 
bitki, modne mono- 
gramy i ząbki na 


| 


65. . —'70| 258 2:40 | bieliznę dokładnie 
90 —'85 | 3854 . 3— | wykonane. 

127 120 | 468 360 | 
140 1:60 | 640 , , 5— E 
211 sa |F800Ń3, 2, [6 9 15 


Wiodoń, Adlerynsse 24 


I. LEWINSON Fabryka stam- (Telefon 42179); 


zastępoy poszukiwani. pilij I czcionek yiestosowne przyjmuje napowrót. 


UDESSA, Kosya 
Kanatnaja i2. | 
Cenniki darmo. j 


dla Panów i Pań! 
Z poty zakupienia w znacznej ilości 


Rzauka sposobność | Poda w 
Obuwia a Karisbadzkiego 


męskiego, damskiego i dziecinnego jakoteż kaloszy oryginal. 
rosyjskich jestem w możności sprzedawać takowe i 
SE5 po cenach bardzo niskich, e% i nabyć tylko można 


u BERNARDA JUNGERWÓRTKA "SPAKE 


przy ul. Krakowskiej I. 10 
348 16 


(nowy dom pod Barankiem Wgo Pana Gehorsama). 
aaa) 


Vajwlakeay; sklad SINGERA MASZYN do szycia i haftu. 


£.PEWAOWSKIECO taniej J. WaiCKIEGO 


w Krakowie, Rynek główny 1. 18. 


Poleca maszyny najnowszej konstrukcyi, reczne od 30 do 65 złr. 
nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. aniej. Bezpłatna nauka 
haftów ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego szycia maszy- 
nowego. — UWAGA! W innych składach sprzedawane maszyny 
do szycia GES jednego z dawniejszych systemów, nisko-ramienne, 
ciężko i głośno szyjące, i nie mają nic wspólnego z mojemi naj- 
nowszej konstrukeyi, z wszelkiemi ulepszeniami, cicho i lekko 
szyjącemi maszynami Singera modelu z roku 1902, którym pod 
względem; dobroci, trwałości i działalności, żadne inne w przy- 
bliżeniu dorównać nie mogą. NOWOŚĆ ! Singera maszyny do szycia 


I haftu, które bez doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrzą- 
dza się do haftu. — Cenniki darma | opłatnie 


10, 


DOWIESZGZENIE, 


Zwracamy uwagę na poniżej umieszezony cennik, według | 
którego sprzedajemy obfite zapasy wyborowych win i spirytu- K 
ozów z okolicznościowych nabytków, przez które mają kon- (3348 
sumenci zaoszczędzenia 50 procent, o ile zapasy starezą, po 
Í dotychczas nieznanych tanich cenach za gotową zapłatę. Oeny 
z ocłeniem w koronach za całą eryginałną butelkę. 


———— 
—PZBCH 


Wina na wetu: 


Pont stae TA. T 
Port, dobre, stare . 
Sherry old. . . 
Sherry fin old extra 
Madeira finest 
Madeira extra Gold 
Malaga, sec duro . 
Laerimae Christi . . 
Vermouth di Torino . . - 


| Szampan (krajowy i zagran.) 


Maladze 


firmy Antonio 
* 


« deTorresćhijos 


343933433 R 


. 
. . 


f 


i 


f> 1J, but. 
$ Deutsch. Kalser-Sect półsłodki K. 1.50 
f: Training-Ciub, najlepszy Sect , „ 1.76 
Sparkiing Wine, first Quality . „ 1.95 
R Lenard &Laban międzynarod . „ 3.45 
i Robert Frene-Reims, Jock. -Clubs 4.65 
j V. Cliqot & Co., Reims . . . . „ 6.40 
$ Duminy & Co., Ay » 6.40 
"Mauuel & Co., Relscs, Silberg. „ " 6.40 
"Manuel & Co, Reims, erómant „ 7.80 
"Manuel & Co., Reims, royal .„ 8.55 
T. Roederer Reims, carteblanche, 7.35 


cą ATTERT 


Bordeanx: 


j PROZA Re A Medoc, dobre wino stołowe . K, 1.60 
IE: ig. St. Christoly-Julien . . . . « „ 1.708 
| Burgundzkie s Chat Eiran gk 00 3 g á 2,15% 
| MECON m am mra K. 2.20 „ Montirose . - . . - . - „ 2.450 
(M Chambertin . . .....„ 275 > Beychevella. . . . . « „ 2.75% 
M Moulin a vent . . . . « . « ESAO „ Lafitte Lutert . .... „ 2.90 
M Chahlis (wino do ryb i ] ostryg) . kC 10 „ Mouton d'Armailhacq x s 3.256 
Białe Graves. . . .« - « « : n 1.80% 
BA Koniak, spirytuoza: | Białe Haute Souternes . . ., 2.25] 
| Koniak gee dobry- „ adkt2l „76 
BE Koniak Michei & Co. . . . . » 2.25 
$ *Koniak Michel *,*. . . . . „ SAD Wina an 
Koniak A. C. Meukow Ś Co. « „ 5.20|Pisporter . . . . 
NE Koniak Narie Brizard 6 Roger „ 6.— | Zeltinger Schloss. . . . . ., 
BA Koniak Bisquit, Dubouche & Co. „ 6.45 | Berncastler Doctor . . . . . 
Rum do herbaty. rozmaity . . „ 1.75 | losefshófer Auslese. . . . . 
Rum Jamaica. . . . . . . . n 3.10 | Berncastłer Pfaffenberg . . , 
y Bum lamaica oryg. ..... „ 4.85 RRS 
hisky scoth dyabetyków . . „ 3.75 b 
rT Wina austr.-węgierskie: 35 
Wina reńskie: Ofner Ade'sberger, czerwone K. 1.10 HRB 
Oppenheimer . . . . . . . K. 1,25 | Vóslauer, czerwone. . . . . „ 140 BĄĘ 
| Ip Deidesneimer Kreutz - n 1:85 | Kahlenberger . . . . . . . 0.95 2 
KĘ Riideshelmer Berg . . . . . „ 2.50 | Badaczonyer Riesling, białe . , 1.06 É 
Winkler Hasensprung . . . . „ 2.85 | Perchtoldsdorfer . . . . . . , 1.— 
SE Claus - Johannisberger . . . . „ 8.80 | Ruster Ausbruch, słodkie . . , (145) 


*oznaczone marki są także w Y butelkach. 


—+<+ Poręcza się za wyborowy towar. +—- 


Nie liczymy za butelki, koszyki, skrzynie i inne opakowanie. Mniej j 
niż 12 butelek (także w różnych gatunkach) nie wysyła się na prowincyę. $ 
Wysyłka za zaliczkę lub poprzednią gotówką. Sprzedaż od-] 
Ẹ bywa się codzień (z wyjątkiem niedziel i świąt) od godz. 9 do 7. 


Zamówienia przyjmuje: 


; 
i Obrót ek. poczt. kasy oszcz. 880-359, 
E Rach. bankowy: Wiener Bank- Verein. 
sag, Adres depesz: Vinoptima. 
E Nr. Telefonu: 13.558, 


Biuro i piwnice, 


Franz Carl Schuck & Go. > 


WIEN, Kolinggasse 15—17. 


aie przyjmuje sednej adpowiedzialnosc: 


| 


| łowę tańsze. -- Muzyka zakładowa. — 


NAPR AOUD 14, 


że 


gaseca 2 WRARWNNAMNMNIEN de" 
$ 3ę 


4 alkahczno-sodowa, zawierająca części Ssłaiiowe rkemiczne, jak 38 


Zaleeona przez Towarzystwo lekarski: +„rakowszie Nzczawa 


A 


wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towa- 


rzystwa lekarskiego, używaną bywa w zgadze, kur „aaa i prze- 
wlekłych katerach żołądka z dobrym skntkiem 
SET” tema fieszui w Krekowie i5 et. BJ 
141 Do nabycia w aptekach i drogueryach. 
Skład dla Lwowa w aptece I. Wewiórskiego. 


K. RZĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE, 


właściciel fabryki wód mineralnych. 


KKEKKI NARNBRRNNSKEK i 


a ECA 


SINGERA MASZYNY DO SZYCIA. 


Doskonałej, trwałej kon- 
strukcyi, polecam po cenach 
hurtoewnych. Wysoko ra- 
mienne Singera Maszyny 


> w) G) 
RP 13 


k 


~ne 


Rutynawany dyetaryusz 
poszukuje zajec cia biurowego. 


Zgłoszenia pod adr. „Pisarz“ 


r ać z silnej budowy nożne wraz 

O z pokrywą wszelkimi przy. | Kraków, ul, Dajwór Nr. 31. 

PŁ borami i praktycznemi ule- = 23 
% pszeniami najdogodniejsze ppm 


dla użytku domowego. (Cena sklepowa 
| 90 koron) za 49 koron. Oryginalne pier- 
ścieniowe (Ringschiff) maszyny do szycia 
z eleganckiem wykończeniem, wraz 
z wszystkimi przyborami i pokrywą naj- 
większa pewność i szybkość w szyciu 
przeto uznane jako pierwszorzędne ma- 
szyny dla przemysłu i rzemiosła. (Cena 
sklepowa 150 K.) tylko za 75 koron. 
Sprzedaż z pięcioletnią rzetelną gwaran- 
cyą. Za nadesianiem zadatku i4 koron, 
reszta za pobraniem. — Cenniki Maszyn 
| do szycia darmo. 386 6 6 
M. RUNOBAKIN, Wiedeń, 1X/, Berggasse 3. 


CADA YE JZU 


Tylko æ marek 


Podziwienia godną $ 
jest moja elektryczna 
| lampka kieszonkowa | 


Meteor“ 


Najlepsze elektry- 
H czne światło, które $ 
| tak mała lampka wydaje. Niezbędny 
$ kieszonkowy przyrząd dia każdego. 
| Zopsucie wykluczone! Podczas burzy 
j | wiatru zawsze spekejne, wspaniałe | 
| światło. 400 9 304 
| Wspaniały podarunek. Waży tylko 
100 gramów. Cena 5 marek 

Przy zakupnie 3-ech sztuk 1 rezer- 
wowa baterya darmo. 

Światło wystarczające na 2 miesiące, 
Wysyłka za pobraniem pieniedzy lub za zaliczki il 

S. Giinsberger | 
Bielefeld Heeperstrasse 14. 
Gener. Agenc. pat. elektrycz, artykułów. 
Prospekta darmo. 


WEDŁUG HARY 
ZDUMIEWAJĄCO TANI 


Za 24 koron i wyżej, 


8! 
otrzymać można 
eleganckie 


RANI 
MĘSKIE UGŻANIE 
z czystotwełnianej materji. 
30 kor. i wyżej. 

staranne 
Odznaczony 
A 
Próbki ` 


LAINE 


RAS AAN 


Zarzutki od 

— ža eleganckie i 

wykonanie pwRraniuje. 

w HFaryża i Londrnie za 
R, 

Journale na prowineye 

wysyła banco, 


KRIECER S. 


angielski krawiec 
BUDAPESZT, W. Vóczi — Kórut 31, II. Stock, 


Osobne warsztaty reperacyjne, 


dobre wykonanie. 


Odnowienie i chemiczne wyczyszczenie 
ubrania koron 4. 
Prowincycnalne zamówienia uskutecz- 

nia szybko i starannie. NRY 


wa 3 0 OIL | WDT WM M A AN NM aa 


00 EGZAMINU 


| z rachunkowości państwowej i 

| ogólnej, przygotowuje urzędnik | (gy 

achunkowy pod przystępnymi 
warunkami. 

Zgłoszenia pisemne dla urzędnika, 

| przyjmuje dział inserat. „Naprzodu“ 

Kraków, Poselska 15. 


NOOO AO MA KRA AKI AAC PETA cimezenarmeczwaA 


MOTTE 
WSZELKICH ODPOWIEDZI 


iub informacyi 


SPRAWACH PRYWATNYCH 


dotyczących 


R 


działu inseratowego 

adzieła 

Dział inseratowy dziennika „NAPRZÓD 
Kraków, Poselska I. 15. 


Za nadesłanicia marki na 20 halerzy. 
śś poi Krakowem 


NEB Sezon letni od 1. maja 


i Zakład keri wód Gen i Sanatoryum 


wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 6 kilm. od Krakowa, stacya kolei, 

poczta 1 telegraf w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją 
i omnibusami. 

Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą 

siłą i skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne — leczą: 


samog 
PER 


$ 


} v 


YO 


ET 
R 


dna 


uż 
ce 


A | przewlekły gościec stawowy i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca 


na podstawie reumatycznej, nerwobóle, szczególnie ischias. porażenia tak een- 
tralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne po- 


4 łączone z przerostem i zgrubieniem warstw skóry, przewlekłe zatrucia rtęcią 


ołowiem, i obrażenia kości, różne choroby nerwowe. 


W nowo urządzonem Sanatoryum z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszka- 
niami, korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana w naj- 
nowszy sposób (ulepszoną metodą Čzernickiego) używaną w pierwszorzędnych 
zakładach zagranicznych, wskutek czego nie utraca nic ze swych składników 
i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są pierwszorzędne, szczególnie w po- 
łączeniu z kąpielami i tuszami elektrycznemi, — Zakład kąpielowy letni również 


į w czasie zimnej pory centralnie ogrzany, otwarty od 1. maja do 1. października. 
Mieszkania odnowione, w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o po- | 
Pensyonat i restantacya w miejscu. — ' 

L kor. 
| 
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ZARZĄD. 


Najlepsze francuskie 


papieri cygaretowe 


Et a 


iistupuda 1902. 


"esy oegziaesZE 


ocene 


a ON 


|| winszowań na imieniny, 


N (PIOTRA MIKOLASCHA WE IOME! 


Cudowny a 
Amit. TAOMBIND ec Hori, 


bez + znaje 
soii | 
KJ | 


1 3 put U 
natyctniaś 


tańce. „Trompeter Z giik 


marsze jak: r 
kingu“, Nie bądź zły („Sei nicht bóŚ „; 


pI 


Opuszczony („Verlaśsen, Verlassen, M 
Poczla w lesie („Die Post im Wale 
„Donauwellen wale", „Radecki mais?” 
*Du mein Girl“, Włóczęga („Lands te 
| cher“) i jeszcze przeszło. eo i = 
| wsborowych kawałków na naszej n0% 
| wynalozionej arek, t bede 
IKE „TROMBINO 
| Można natychmiast grać przez za per 
|| nut, wspaniała i silna m: zyka, wajpiękniej 0” 
zabawa dla domu, towarzystwa i podezas “ije 
czystości, przy wycieczkach pieszych; 
wych, na kole i wodnych. Najweselszy towarzył* 
Gra do taica i towarzyszy przy śpiewie. gi 
„Trombinoś wraz z łatwą do nau 
szkołą, kosztuje: I. gat. elegancko nike” 
wana z A tonami złr. 350, IL. gat. e 
gancko nikiowana z 18 tonami złr. 6 
Nuty dla I-go gatunku 80 kr. jl 
„ U-go 5 5O y 
Wysyła jedynie za zaliczka 


Heinrich Kertósz, Wien 
I., Fleischmarkt Nr. 9 —922. 


5 


” 


Pas jrawdnwy 
16 iet Eis e E 
siwa czasową głachoie 
i wyciekz USZYSZUM ruszach| 
> iprzyjępionyśfiwhnawet w, 
2 wypadkachzadawnienia.| 


CA 0 rych poZzł: za th- | 
Szkę wraz ze sposokemużycia jedynie w aptece | 


a e ME PAD W AA NOA MACY WB OZ M 


ma 
wa” KAJNIĘRSZY WYBÓR 7% 


Kart ilustrowanych jukoteż różnych P 
ge. Rox it 
co dzień nowaści, o 30"/, taniej jak w 
3 14 dzie dostać morna u 


Adolfa Duckera w Krakowie: 
Dietlowska Nr. 69 (przystanek k0 
elektr.) Sprzedaż hurtowna i częścio 
Wysyłka próbna po mad nadesłaniu 5 kom 5 kor 


J Pudełka 


na akta ==: 


elegan” 

eko wy” 
konane, do nżytku PP.. 
tarynszy, Adwokatów, Ban 
ków etc., dostarezam na zam 


wienie po najniższej © genie: 


Zgłoszenia proszę nadsyłać do dziać” 
inseratowego „Naprzodu“, Kraków, * r 
selska 15. 379 15 


À 


| Najtańsze źródło dobrych zegarków 


z 8-letnią pisemną gwarancyą 
HANS KONRAD 
Dom exportowy zegarów i złotych 
przedmiotów w Brux Nr. 272 (Czechy) 


własne zegarmistrzow” 
skiei mechaniczne pra” 
cownie, — Dobry niklo” 
wy zegarek rem, zł, 37% 
Prawdziwy srebrny 2” 
garek rem. złr. 5'25. 
Prawdziwy srebrny łań” 
cuszek zł. 1-20. Budzik 
| aiklowy złr. 1 75. 
Moja firma odznaczo* 
na została c. k. oem, 
zyskała złote i srebrne 
medale, oraz tysiączne 
pisma pochwalne. 


|rmm ZKE O ZEK 


Do nabycia przez każdą księga" 
DZIEŁO radcy med. Dra Miiilera - 
w nowym i rozszerzonym 37. nakłac* 


O ROZSTROJU SYSTEMU | 
NERWOWEGO i SEXUALNEGU 


jakoteż o leczeniu tychże. 
Zamowienia uskułecznia za nadesłanie!” 
20 bal w markach 


27 Curt Róher Brunszwik" 
> 2 


Redaktor sdpowiedzialny i Sycnwóa:; Kazimiere Kuuzznawski, 


É drukszm Józefa Bisehera w Krakowie, Grouzxa 62. (Teieion 44%. 


